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T r e ś ć : P raw o zastawu na p łace  urzędników. —  Sądow nictw o (S p raw y  tabularne [D o orzecz. wyższ. s. w K rakow ie z nr. 7. „U rzędnika i P raw nika" 
z r. b .] —  Praktyka tabularna [D o ust. z fk lutego 18:3!.) r. —  Do §. 27. ust. z d. 25. lip ca  187) r. N. 9 5 ] .—  Sąd obw odow y w W a d o w ica ch .) .—  
A dm inistracja  (Aw ans skarbow ych urzędników rachunkow ych. —  W ażn y pow ód do wstrzym ania awansów urzędn iczych ). —  Spraw y kole jow e 
(U proszczenie rachunków kasow ych przy kolejach . —  K o le j ffluiswersalna). —  Sprawy pocztow e (Język urzędow y). —  W ia d om ości potoczn e 
(Ś . p. W ą k n ty  D utkiew icz. —  P etycja  dyetarjuszów ). —  W ia d om ości urzędowe (O próżnione p osa ly .). —  Od R e d a k c ji.—  K orespondencja  R e d a k c ji.

O d  c i n e k :  O
p rzestępców , przez prof.

najnow szych traktatach A u stro -W ęgiersk ie j M onarchii z B elg ją  i H olandją z 1880 i 1881 r. 
D ra Gustawa R oszkow skiego. —  P rzeg ląd  literacki (K odeks handlow y. H im m elblau bibl. pr.

w przed m iocie  w ydaw ania 
V .)

Prawo zastawu
na p ł a c e  u rzędn ików .

P odara  w Nr. 9. pisma naszego z 
r. b. ustawa o prawie zastawu i egze 
kucji na płace urzędników, której nio 
ty wy zamieściliśmy w n. 7. z r b., 
została już odtąd sankcjonowaną. "W o- 
bec tego nie od rzeczy będzie zastano­
w ić się, czy ustawa ta, od tak downa 
przez urzędników pożądana, rzeczywiście 
ziszcza owe nadzieje jakie w wydaniu 
je j pokładano, czy osiąga ona cele, do 
jakich za jej pomocą dążono.

Już w n. 2. z r. 1879 in . 24 zr. 1880 
zaznaczył ,,Urzędnik“  jako cel takiej 
ustawy, ułatwienie szczególnie n i ż s z y m  
urzędnikom korzystanie z kredytu bez 
popadnięcia w szpony lichwy, wyrze­
czeniem prawnej możności, dania rze­
telnemu wierzycielowi zabezpieczenia dla 
swej należytości na pewnej części piacy 
urzędniczej, jakie dotąd w obec bez­
względnego wyjęcia takich płac z pod. 
egzekucji prawnie nie było możebnem.

JNiestety t e g o  celu ustawa teraz 
sankcjonowana nie umożebnia.

Pierwotny rządowy projekt tej u- 
stawy przedłożony Izbie panów, jak  go 
podał Nr. 24. „U rzędnika44 z r. 1880, 
równie jak  projekt ustawy Izby panów, 
podany w n. 5. „Urzędnika i Prawnika41 
z r 1881, ustanawiał minimum płacy 
lub pensji, wolne od egzekucji, na 600 
złr. dla urzędników w czynnej służbie 
zostających, a na 350 złr. dla pensjo- 
nistów. —  Ustawa obecnie sankcjono­
wana ustanawia je  na 800 złr. i na 
500 z ł r . , — a to podwyższenie owego —  
naszem zdaniem w obec celu powyż­
szego nawet w pierwotnym projekcie 
zawsze jeszcze za wysoko ustanowione­

go minimum —  /, kichnęło zupełnie wła­
ściwy cel, jaki do wydania takiej usta­
wy przywiązywano.

W ymownie przedstawia to zamiesz­
czony w wiedeńskie] „B.eamtenżeitung44 
wywód, na który w zupełności się p i­
szemy.

Jeżeli —  pisze ,,B . Z .44 —  uwzglę­
dnimy najpierw urzędników w czynnej 
służbie zostających, godzi się zapytać, 
kto to jest właściwie ów, co mimo 
wszelkiej oszczędności domowej, mimo 
wszelkiej dokładności w rozkładzie 
swych wydatków, tak często zupełnej 
ulega ruinie, jeżeli mu się nic uda, o- 
trzymać tanią pożyczkę, a nawet często 
pożyczkę w ogóle, któraby mu pom o­
gła przebyć chwilowe kłopotliwe poło­
żenie, będące nieodzownym towarzyszem 
smutnych, a częstokroć i szczęśliwych 
wypadków rodzinnych? Nie jest nim 
urzędnik wysoko położony, radca dworu 
lub sekcyjny, lub nawet należący do 
V II. a może także jeszcze do Y III. 
klasy rangi. Kto pracę swą liczy na 
tysiące, ten, należycie się prowadząc, 
podobno bardzo rzadko popadnie w tru­
dności finansowe. Najniżej płatni, nale­
żący do X I., X ., a i do ' IX". klasy 
rangi, ci to są owymi, dla którycb m o­
żna nazwać szczęściem, gdy w skutek 
przynajmniej częściowej możności pra­
wnej zastawienia, względnie poddania 
pod egzekucję swego dochodu urzędo­
wego zdołają podać wierzycielowi real­
ną podstawę kredytu. Jakąż zaś jest 
owa podstawa, jeżeli przynajmniej 800 
złr. w każdym razie są wyjęte z pod 
egzekucji? Można to łatwu obliczyć przy 
pom ocy szematu płac. Podstawa kre­
dytu przedstawi się w  przeważnej, najwię­
kszej ilości wypadkach w bardzo dro 
bnej sumie, takiej, jaka mu nie przy­
sporzy żadnej pożycz! i, albc li tylko 
lichwiarską. Owe 200 złr., o które 
owe minimum podwyższono, nic w tym

względzie nie znaczą u urzędnika wy­
soko położonego, gdy natomiast u ma­
łego urzędnika właśnie one do tegoby 
służyły, by osiągnąć właściwy cel usta­
wy, utworzenia podstavry dla kredytu 
biednego urzędnika. Nie można tu za­
rzucić, że urzędnik, zwłaszcza ojciec ro­
dziny nie wystarczyłby z kwotą 600 z łr . ; 
zarzut ten dowodziłby chyba tylko tego, 
że wówczas podstawowa myśl ustawy 
w ogóle zupełnie jest chybioną. Nie jest 
ona nią jednak, jeżeli pożyczającemu 
podaje się dostateczną część swojego 
zabezpieczonego dochodu, jako podstawę 
interesu kredytowego. Urzędnik, który 
w taką popadł biedę, będzie się pewnie 
starał o uzupełnienie swego utrzymania 
przez poboczne zatrudnienia. Dochód 
jednak z takich zatruanień jest niepe­
wny, i nikt mu nań nic nie pożyczy, 
chyba znów tylko libhwiarz.

Ta zmiana projektu ustawy chybiła 
tedy zupełnie i celu i środka, taka ja ­
ką ona jest obecnie jest ona korzystną 
dla takich urzędników, którzy je j zwy­
czajnie nie będą potrzebowali; ten zaś, 
któremu ona powinna była przynieść 
błogosławieństwo i ratunek, znajdzie 
właśnie w niej przeszkodę nie do po­
konania.

Gorzej jeszcze przedstawia się ten 
stosunek u pensjonistów, u wdów i sie­
rót. Ustanowienie kwoty 500 złr. jako 
wolnej od egzeKucji, jest —  nie znaj­
dujemy zaiste innego na to oznaczenia—i 
nielogicznern i okrutnem. Przynajmniej 
75 lub 80°/o wszelkich wdów, pensjami 
uposażonych, mają pobory będące o 
wiele niższe od kwoty 5(30 złr. Dla 
tych przeto możność zastawienia pensji 
zupełnie jest zniesioną, podczas gdy 
dotąd przynajmniej połowa każdej pen­
sji mogła być zastawioną. Przezto m iały 
one przecież możność uporządkowania 
się, jak mianowicie stowarzyszenia u- 
rzędnicze wiele rodzin pensjonistów z



nędzy wydobyły, ubezpieczając się na 
połowie ich pensyj. Odtąd ma to się 
stać nadzwyczaj utrudnionem, jeżeli nie 
niemożebnem, poręki w  najzwyklejszych 
wypadkach nie zdołają one dostarczyć, 
a robota ręczna lub nauczanie, z czego 
te nieszczęśliwe utrzymywać się usiłują, 
nie nastręczają przecież podstawy do 
finansowej operacji. Przy wszelkiej 
względności z jaką stowarzyszenia w 
takich wypadkach postępowały, podsta­
wą udzielenia kredytu było zawsze od­
stąpienie pensji o ile ustawy tego do­
puszczały, a ustanowienie minimum u- 
trzymania na 500 złr. usuwa obe­
cnie zupełnie ową podstawę ustawową. 
'Wszakżeż nie jest to niczem innem, 
jak, że nieszczęśliwych, którym chciano 
pomódz, bezwiednie i mimowolnie drogą 
ustawodawczą zupełnie się spycha w nę­
dzę, lichwę i rozpacz.

(idybyż przynajmniej dla tych —  
a znaczy się to także o urzędnikach w 
cz. sł. zostających —  którzy są człon­
kami zarejestrowanych tow arzyszeń o- 
szczędności i zaliczek, uczyniono wyją­
tek ustawrow y! "Wszak jest to zupełnie 
w  porządku, gdy ustawra usiłuje lichwia­
rzowi wydrzeć zdobycz je g o , stałoby 
się to jednak najlepiej przez to, gdyby 
ustawa statecznego wierzyciela popierała 
Można tedy było przyjąć w  ustawie 
postanowienie, mocą któregoby stówa ■ 
rzyszeniom zarejestrowanym większa 
część dochodu m ogła być odstąpioną, 
aniżeli prywatnym, a miałoby to tem 
większą podstawę prawną, ile że czło­
nek stowarzyszenia, otrzymując zaliczkę, 
po części własne swe pieniądze otrzy­
muje, w  każdym zaś razie jako spół-

0 NAJNOWSZYCH TRAKTATACH
lu stro  - Węgierskiej Monarchji 

z B e l g j ą  i H o l  a n d  j ą
z 1880. i 1881. roku

w przed m iocie  w ydaw ania przestępców
p rz e z

P ro f. D ra  G u s ta w a  R o s z k o w s k ie g o .

(C iąg  dalszy).

W idocznie je s t  także dążenie do 
ujednostajenia traktatów . Dziś sp o -  
strzedz ła tw o, że nietylko traktaty 
wielu państw do  związku m iędzyna­
ro d o w e g o  należących różnią się m ię­
dzy so b ą , ale co  w ięcej nawet je ­
dno i toż sam o państwo różne zawie­
ra extradycyjne traktaty z obcem i 
mocarstwami. Są  wprawdzie różnice 
nieuniknione. Term in np. prekluzyjny 
d o  nadesłania drogą  dyplom atyczną 
dokum entów  usprawiedliwiających żą -

przedsiębiorca stowarzyszenia jest za­
razem wierzycielem i dłużnikiem.

Lecz o tem wszystkiem nie pom y­
ślano w Izbach, uchwalając pospiesznie 
tę ustaw ę; a ty m sposobem myśl w y­
śmienita przez źle obmyślane jej wykona­
nie w przeciwieństwo się wypaczyła.
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S A D O W N I C T W  0.o

Sprawy tabularne.

(D o orzeczenia wyższego sądu w K r a ­
kowie umieszczonego w numerze 7. „ JJrzędni- 
Jca“ i „ Praw nika“ z r  b.)

(K orespondencj a.)
Z  przyjemnością korzystam z nowej ru­

bryki pisma, z której utworzenia powinniby 
fuukcjoDarjusze tabularni wziąć pochop do 
ciągłego jej zasilania, choćby dla tego, by 
sprowadzić jeduostajność w traktowaniu spraw 
tabularnych i wzajemnie pojaśniać się w wąt­
pliwościach, lakie się, im przy zastosowaniu 
ustaw tabularnych uastręczają.

Otóż w obec wzmiankowanego powyżej 
orzeczenia nasuwają mi się niektóre uwagi, 
któremi radbym podzielić się z towarzyszami 
zawodu.

Jakkolwiek motywa odmowne Sądu k ra ­
jowego krakowskiego co do żądanego zain- 
tabulowania dodatku z § 3 ust. not. nie są 
w ustawie usprawiedliwione, a przychylne 
orzeczenie 71 instancji odpowiada duchowi 
ustawy, to jednak uzasadnienie tego przy­
chylnego orzeczenia nie jest, mojem zdaniem, 
zgodne z ustawą.

Gdy obecnie w sprawach tabularnych 
ustawa z 25. lipca 1871 r. 1. 95. dz. pr. p. 
obowiązuje, przeto żadna sprawa tabularna

danie exti‘adycji wtenczas, g d y  na 
skutek uwiadomienia pocztą  lub tele­
grafem  o  wydaniu rozkazu uwięzienia, 
obwiniony został prow izorycznie za­
trzym any, musi być krótszy m iędzy 
państwami sąsiadującemi z sobą , a 
dłuższy znacznie m iędzy temi, których  
siedziby rozdzielają wielkie lądow e 
lub m orskie od leg łośc i. T a k ie  różnice 
istnieć muszą zawsze, ale natomiast 
są inne, zmieniające istotę rzeczy. —  
D ość  wspom inać np., że nawet w naj­
now szych konwencjach różnice zacho­
dzą tak daleko, że jeżeli jed n e  d o ­
puszczają extradycję ty lko skazanych 
lub przynajmniej postaw ionych w  sta­
nie oskarżenia, inne za w ystarczający 
tytuł do wydania uważają sam o roz­
poczęcie dochodzeniu sąd ow ego . R ó ­
żnica w jednym  a w drugim razie 
wielka. —  D alej, jed n e  państwa uwa­
żają za dokum ent usprawiedliwiający 
żądanie extradycji w yrok, lub decyzją 
sądow ą, inne przyznają taż sam ą w ar-

wedle ustaw dawniejszych tą ustawą usunię­
tych nie może być traktowaną (art. IV  u- 
stawy z 25. lipca 1871 nr. 95. dz. pr. p .) , 
z kąd też mojem zaaniem wcale niewłaści­
wie powołał się Sąd' I I  inst. na postanowie­
nie § 3 . rozp. minist. z r. 186(J mając w sa­
mej ustawie hipotecznej dostateczne dla swej, 
decyzji uzasadnienie.

A kt notarjaluy w danym wypadku z e -  
znany, a dozwalający intabulacji prawa za ­
stawu dla sumy 7900 złr. obejmuje bezwa­
runkowe zezwolenie na intabulację, nie po­
trzebującą według § 8. 1. 1. ustawy hip. 
usprawiedliwienia; skutkiem czego klauzula 
z § 3 ust. not. temu aktowi dodana wcale 
nie jest tem, co adnotacja pozwu z § 8. 1. 3- 
ust. hip. która w myśl § 61 ustęp. 2 ust. 
hip. wymaga późniejszego usprawiedliwienia 
Wobec tego, mojem zdaniem Sąd II  inst. w 
motywowaniu swej uchwały nie tylao z usta­
wą tabularną, ale także z duchem postano­
wienia § 3 ustawy notarjalnej się rozminął.

Ustawodawca bowiem postanowieniem te ­
go § nie zamierzał wcale zastąpić w spra­
wach realnych adnotację pozwu wywołującą 
konieczność sporu sądowego i postępowania 
dowodowego, lecz chciał raczej usunąć wszel­
kie postępowanie procesowe i dowodowe i ku  
ułatwieniu kredytu nadać aktowi notarjalaema 
moc bezwłocznej egzekucji. T ak rzecz pojmu­
jąc Sąd I. inst. niesłusznie odmówił prośbie 
pomienionej opierającej się na § 3 ust. not.,, 
gdyż w tem właśnie leży cała doniosłość i 
waga aktu notarjalnego, że w razie niesło- 
wności dłużnika usuwa potrzebę wydawania 
nakazów zapłaty i uniemoźebnia niesłownemu 
dłużnikowi wnoszenie zarzutów i przewleka­
nie sprawy; a skoro dłużnik temu rygorowi 
się. poddał, rygor ten wedle § 32. b) i § 33 
b) ustawy z 25 lipca 1871 nr 95 dz. pr. p„ 
do księgi gruntowej wpisanym być powinien, 
z kąd też mojem zdaniem jedynie w ten 
sposób Sąd II. inst swoją przychylną uchwałę 
powinien był uzasadnić. M. W.

tość i decyzjom  policyjnym . Jedne 
w ym agają  w yroku skazującego, sta­
w iającego w stam e oskarżenia, lub- 
rozkazu uwięzienia, inne przyznają toż 
sam o znaczenie i innemu aktow i ró ­
wnej m ocy. W  tym  ostatnim razie 
wziętą jest skala nie równie szersza.—  
O tóż, jest obecn ie dążenie do  zapo­
bieżenia takim różnicom, a za środ ek  
do te g o  obrano oparcie traktatów  p o ­
jedynczych  na ustawie o  extradycji, w y­
danej w zw ykłej drodze prawodawczej^ 
C o w ięcej, dotąd  w państwach pierw ­
szorzędnych (z wyjątkiem  Austrji i 
R ossji) b y ły  ustawy w ydane dla państw 
pojedynczych , ale różniące się m iędzy 
sobą. O becnie jes t dążenie idące j e ­
szcze dalej, m ianowice do u jednosta- 
jenia traktatów  extradycyjnych w ca­
łym  związku m iędzynarodow ym . A k a - 
dem ja praw a m iędzynarodow ego (In- 
stitut de droit international) na p o ­
siedzeniu swem w O xfordzie d. g. 
września 1880 r. od b y tem , ułożyła.



75  —

P raktyka tabularna.

D o  ust. s d. 6. lutego 1869  r. 1.18 Dz. pr. p.

Podaniem z dn. 6. lutego 1882 r. do 1. 
/II42 dom agał się J. L . u sądu pow. w  Po- 
diebrod wdrożenia po myśli § . 3 . ustawy 
z  d. 6. lutego 1869 r. 1. 18 Dz. pr. p. po­
stępowania prow okacyjnego co do gruntów 

•od realności X. już odpisanych, na które 
■ciężary hipoteki głównej jako  na hipotekę 
łączną przeniesione zostały, celem wolnego 
od ciężarów oddzielenia takow ych.

Sąd I. inst. o d r z u c i ł  tę piośbę rezo- 
zolucją z d. 12. lutego 1882 1. 1 142, p o ­
n i e w a ż  § . 3 . pow. ust prawi li tylko o 
zamierzonem, nie zaś o już uskutecznionem 

-oddzieleniu, zkąd też urządzone tamże po­
stępowanie li tylko  do pierwszego wypadku 
m oże być zastosowane.

Sąd w yższy  w Pradze p o t w i e r d z i ł  
rezolucję I. inst., p o n i e w a ż  przedłożona; 
podanie sprzeciwia się przepisowi § . 3 pow. 
ust., gdyż oczyszczenie gruntu tabularnie 
już oddzielonego nie może nastąpić w dro­
dze postępowania prow okacyjnego z § . 3 . 
pow. ust.
(O rzecz. c. k. w yższego S. kraj. w Pradze 

z dn. 12. kwietnia 1882 r. 1. 336o).
(Pravnik czeski). D r. Fr. Pacdk.

D o §. 27 . ust. z d. 25 . lipca 1871 r. 
N . 95 . Dz. pr p.

Podaniem z dn. 19. lipca 1881 r. 1. 
3052 domagała się wdowa K. S. intabulacji 
praw a własności połow y realności X . ś. p 
m ęża swego V. S., z um ow y małżeńskiej 
w  r. 1861 r. zdziałanej, w której w y rażo ­
nym był miesiąc i rok, nie zaś także d z i e ń  
zawartej um ow y.

Sąd pow. w Bela o d r z u c i ł  to p o ­
danie rezolucją z d. 3o. lipca 18S1 r. 1. 
3o 52, p o n i e w a ż  zamieszczenie w doku-

p ro jek t typow ej ustawy extradycyjnej, 
przedstawiając g o  gabinetom  do wzię­
cia za podstaw ę do ustawy, k tóraby  
w ydaną została w zw ykłym  porządku 
praw nym  m iejscow ym .

W skutek tych to wszystkich czyn­
ników, traktaty się zmieniają, od w o­
łu ją  daw ne, zawierają now e, lub 
przynajmniej poprzednie uzupełniają 
się nowemi postanowieniami.

W  Austrji najnowsze konwencje 
.zawarte zosta ły  z H ollandją 24  listo­
pada 1880 r. i z B elg ją  12 stycznia 

.1881 r. W chodzą one w m iejsce p o ­
przednich traktatów  z H ollandją z 28 
sierpnia 1852 r. i z B elgją  z d. 16 lip­
ca  1853 r., tudzież dwu um ów d o ­
datkow ych  z tern ostatniem  pań­
stwem  z 16 m arca 1857 r. i 13 grudnia 

■1872 r.

O bie nowe konw encje uderzają 
przedewszystkiem  większą od  poprze­
dnich obszernością tj., że nietylko o

mencie d n i a  um ow y według § . 27 ust. 
hip. i §. 435 kod. cyw . tak do intaLulacji, 
jak  też do prenotacji jest wymaganern.

Sąd w y ższy  w  Pradze orzeczeniem  z 
dn. 3o. sierpnia 1881 r. 1 25351 p rzych y­
lił się na rekurs K . S. do prośby o intabu- 
lację jej prawa własności, p o n i e w a ż  u- 
m owa m ałżeńska z października 1861 r. 
zawiera o w e formalności zewnętrzne, jakie 
w czasie je j  zdziałania były  warunkiem 
dozwolenia z niej intabulacji, a według k tó ­
rych brak d n i a  zdziałania aktu w iarygo­
dności on egoż uwłaczać nie może.

Sąd n ajw yższy  potwierdzi1 orzeczenie 
II. inst. z pow odów  przez nią p rzytoczo­
nych.
(Orzecz. c. k . najw. T ry b  spraw, z d. 2. 

listop. 18 8 1 r. 1. 12392).
(Pravnik czeski). D r. Fr. Pacdk.

Sąid obwodowy w Wadowicach.

Wadowice 2 maja 1882.
Od kilku dni w mieście naszem, zw y ­

kle tak cichem i spokojnem, zapanował nie­
zw ykły ruch. Widziano przejeżdżające czę­
sto powozy i wózki z nowymi przybyszami 
tudzież podwody naładowane meblami, na co 
z wszystkich niemal okien, zwłaszcza pię­
kne mieszczanki nasze, ciekawie spoglądały 
—  wiedząc, że przybywający są to u-zędui- 
cy nowo utworzonego z dniem 1 maja r. b. 
w Wadowicach Trybunału, 1 że dziwnem 
zrządzeniem losów, przeważna część z po­
między nich nie obrała sobie dotąd towa­
rzyszek życia. W szystko to ściągało na 
wspomniony dzień 1 maja i w dniu tym, 
wraz z rozwijającą się po śnie zimowym 
naturą, postąpić mieliśmy o krok naprzód 
w rozwoju sądownictwa w kraju naszym, 
wskutek przybytku jednego Trybunału obwo­
dowego, który w rozwoju miasta naszego 
nader ważną epokę zaznaczać będzie. Nad-

większej liczbie przedm iotów  traktują, 
ale nadto podają  w o g ó le  co  do  przed­
m iotów  i w poprzednich um owach u - 
względnionych postanowienia bardziej 
szczegó łow e, w ięcej w yczerpujące. —  Z 
porównania poprzedniej um ow y hollen - 
dcrskiej z obecnie obow iązu jącą ok a ­
zuje się, że ta ostatnia miesTi w sobie 
przepisy pierwszej nieznane o  zbiegu 
żądań wydania, o  prawach państwa, 
którem u extradycja  przyznaną została, 
w zględem  w ydan ego przestępcy, o 
tym czasow em  uwięzieniu, o  przew oże­
niu w ydanych przez terytorjum  o b c e ­
g o  państwa, tudzież o  przesłaniu co r - 
pus delicti i przedm iotów  ze sprawą 
karną związek m ających. -—- K onw en­
cja zaś belgijska zawiera now e p o ­
stanowienia, co  do załatwienia w o b -  
cem  państwie proceduralnych czynno­
ści, co  do  transportowania obw inio­
nych przez terytorjum  o b ce g o  pań­
stwa, co  d o  przesyłki corpus delicti 
wraz z obw inionym , tudzież dow odów

szedł nareszcie wczoraj ten dzień upragnio­
ny, a wesoło i jasno wschodzące słońce, od 
świtu samego oświetlało roje świątecznie 
przybranej ludności przyglądającej się przy­
gotowaniom czynionym w celu przybrania 
gmachu sądow ego, na którym powiewały 
chorągwie kraju i m iasta; na placu przed 
sądem górowała nad wszystkiemi poważna 
chorągiew z herbem miasta.

Z uderzeniem godziny 9-tej udali się 
wszyscy urzędnicy sądowi w pełnej gali, po­
przedzeni przez Prezydenta Sądu wyższego 
p. Darguna, Radcę dworu p. Nalepę i P re ­
zydenta swego p. Daneckiego do kościoła, 
gdzie zastali zgromadzone już wszystkie wła­
dze rządowe, wojskowe i autonomiczne, wielu 
obywateli okolicznych, tudzież tłumy ludno­
ści. Rozpoczęło się solenne nabożeństwo u- 
świetnione wdzięcznym śpiewem amatorów, 
zwłaszcza pani G., której głos miły i czy­
sty, tudzież znakomita szkoła, ogólny wzbu­
dzały podziw.

Po odśpiewaniu Te Deum  udali się 
zgromadzeni dc nowego gmachu sądowego, 
gdzie na wstępie przywitał przybyłych bur­
mistrz miasta p. Brosig chlebem i s o lą ; sala 
rozpraw przybraną była gustownie kwiata­
mi, dywanami i portretem Cesarze. Tutaj 
przemówił przedewszystkiem Prezydent Sądu 
wyższego p. Dargun, otwierając w Imieniu 
Jego ces. i król. Mości Trybunał w Wado­
wicach, który oddał zgromadzonemu gre­
mium sędziów i nowemu Prezydentowi i 
wzniósł okrzyk na cześć Cesarza, który 0- 
becni trzykrotnie powtórzyli.

Następnie Radca dworu i Nariprokura- 
tor p. Nalepa przedstawił Prokuratorję rzą­
dową, a Prezydent p. Danecki w dłuższenc 
przemówieniu przeszedł powstanie Sądu, 
kończąc zapewnieniem, że tenże w czynno­
ściach swych kierować się będzie bezwzgłę- 
duą sprawiedliwością, mając jedynie dobro 
ludności na celu, i wezwał wszystkie władze 
tudzież adwokatów i notarjuszów do współ­
działania w tym wzniosłym zamiarze.

Następnie przemówił jeszcze c. k. Pro­
kurator p. Bossowski, upraszając w kwieci-

winy tani gdzie wydanie nie na­
stąpiło.

1 U m ow y, ja k  zwykle, rozp oczy ­
nają się określeniem , kto m oże być 
wydany, i tu zaraz spotyk am y posta ­
nowienia różne od  zaw artych w pop rze­
dnio obow iązujących um owach. K on ­
wencja z r. 1852, przyrzekała wydawanie 
na żądanie, konw encja zaś z r. 1880. 
szczegół ten pom ija. — N atom iast kon­
wencja belgijska z 1881 r. zastrzeże­
nie to  w prow adza, choć n iebyło g o  w  
poprzedniej konwencji z 1853 r.

M ojem  zdaniem wydawanie prze­
stępców  t y l k o  n a  ż ą d a n i e ,  jest isto­
cie extradycji w og ó le , a prawu austrja- 
ckiemu w szczególności, przeciwne.

E xtradycja  nie je s t  aktem sam o­
wolnie pow ziętego  zamiaru uczynienia 
zadość żądaniu o b ce g o  państwa, lub 
wyświadczenia mu przysługi, ale je s t  
czysto proceduralnym  aktem  m ającym  
jasne zupełnie znaczenie w  wym iarze 
sprawiedliwości karnej. M a ona m iej-



stych 'wyrazach o zaufanie dia ProKuratorji 
rządowej, tudzież W iceprezes Eady powia­
towej adwokat p. Krobicki, poczem po przed­
stawieniu się obecnych J. E. Prezydentowi 
Dargunowi skończyła się urzędowa czynność 
otwarcia Trybunału w Wadowicach —  zgro­
madzeni rozeszli się. —  O godzinie 12-tej w 
południe przeszło sto osób zgromadziło się 
następnie na ucztę w tutejszęi czytelni poi 
skiej, którą gmina m iasta W adowic urzą­
dziła i któią także przybyli z Krakowa dy­
gnitarze sądowi obecnością swą zaszczycili. 
Wśród dźwięku muzyki wznoszono toasty 
na cześc Cesarza, na cześć M inisterstw a, p. 
Prezydenta Darguna, na cześć stanu sędziow­
skiego i wiele innych, a wspaniała i wy­
twornie nrząazona uczta, za którą należy 
się prawdziwie uznanie zajmującemu się u- 
rządzeniem K om itetow i, przeciągnęła się 
dość długo.

Nie możemy tu jeszcze pominąć, iż tak 
w sali sądowej jak i poaczas uczty wszyscy 
niemal mówcy w gorących wyrazach podno­
sili zasługi Burmistrza miasta Wadowic p. 
IgLacego Brosiga. I rzeczywiście, każdy zna­
jący dokładniej historją utworzenia Trybunału 
w Wadowicach przyzna, iż przeważnie nie­
zmordowanej pracy, sile woli, i skrzętności 
p. Brosiga przypisać należy, iż Trybunał ten 
w Wadowicach przyszedł do skutku. N iezli­
czone trudności piętrzyły się raz za razem, 
ażeby wszelkie usiłowania jego w niwecz o- 
brócić, mianowicie niechęć dawniejszego mi­
nisterstwa, które Trybunał chciało mieć na 
końcu obwodu w Białej, najsilniejszą stawiała 
zaporę. Burmistrz Brosig jednakże, chociaż 
nadwątlonego zdrowia, upadający nieraz na 
siłach, jednakże silny duchem, podniecany 
gorącą miłością dla miasta, z poświęceniem 
zdrowia i mienia, zwalczał zwycięzko wszy­
stkie te trudności dzielnie wspierany przez 
obywateli Wadowic i posła Bar. Bauma. Od 
kilku lat był ciągle prawie w drodze m ię­
dzy Krakowem a Wiedniom i tyle dokazał, 
iż dziś z prawdziwą chlubą na dzieło swoje 
i wznoszący się gmach Trybunału może 
spoglądać. Burmistrz Brosig nietylko miastu 
Wadowicom, lecz całemu krajowi dobrze się

sce  wskutek przekonania o  potrzebie 
bezw arunkow ego ukarania przestępstw  
pow szechnie niebezpiecznych, o p o ­
trzebie zużytkowania związku m iędzy­
n arod ow ego  w tym celu, aby  zbro­
dnia nie uszła kary, przez wydalenie 
się przestępcy  z jed n eg o  państwa do 
drugiego.

Interesem  jest państw wszystkich, 
ażeby kara wym ierzoną została, a 
skoro tak, nie widzę racji, ażeby e x -  
tradycja  tylko wskutek zażądania m ie j­
s ce  m ieć miała. Cel extradycji w wielu 
bardzo w ypadkach zosta łby  chybiony. 
Z  istoty tej instytucji wynika raczej, 
żeby , gdzie ty lk o  zbrodniarz ja k o  taki 
od k ry ty  zostanie, natychmiast zosta ł 
w ydany, bez w zględu, czy żądanie 
wydania co  do n ie g o , nadeszło 
lub nie.

Z  prawem  zaś austrjackiem z teg o  
w zględu  postanowienie to nie je s t  w 
zgodzie, że w myśl §. 39 obow i izu-

zasłużył 1 źyczyćby tylko należało, aby się 
znalazło więcej podobnych burmistrzów, a 
wtedy wiele miast kraju naszego podniosłoby 
się podobnie jak Wadowice z materjalnego 
upadku, i w miojsce dzisiejszej nędzy dobro­
byt w takowych by zapauował.

Gaz. K rak.
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A D M I N I S T R A C J A -

Awans skarbowych urzędników 
rachunkowych.

W edług statutu organizacyjnego sta­
nowiącego integralną część rozporzą­
dzenia cesarskiego z dnia 21. listopada 
1866 r. (dziennik ustaw państw. N. 140) 
dotyczącego uregulowania państwowej 
służby rachunkowej i kontroli, są naczel­
nicy władz administracyjnych upowa­
żnieni do przyjmowania takich indywi­
duów na praktykantów przy oddziałach 
rachunkowych, którzy ukończyli wyższe 
gimnazjum albo wyższą szkołę realną 
i wykazać się mogą świadectwem z zło­
żonego z dobrym wynikiem egzaminu 
dojrzałości. Postanowienie to obowiązuje 
dotąd wszystkie centralne i krajowe w ła ­
dze administracyjne z wyjątkiem krajo­
w ych władz skarbowych, którym naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 14. paź­
dziernika 1871 r. udzielono pozwolenia 
do nadania' posad w słuŻDie rachunko­
wej urzędnikom innych gałęzi służby 
skarbowej bez względu na studja wy­
magane do bezpośredniego wstąpienia 
do służby rachunkowej, jeżeli urzędnicy 
ci złożyli egzamin z rachunkowości pań-

ją c e g o  kodeksu kar z sam ego  prawa 
w ładze austrjackie, skoro na te ry to - 
rjum A u stro -W ęgier  zjawi się człow iek, 
k tóry  się zbrodni w obcem  państwie 
dopuścił, z państwem tern porozum ie­
w ać się powinny, co  do wydania g o  po 
ukaranie. W łaściw ie tedy  dw a te p o ­
stanowienia kod. karnego i konwencji 
belgijskiej są z sobą  sprzeczne.

2. Dawna konw encja hollenderska 
(z 1852 r.) w ydaw ała  skazanych, b ę ­
dących  w stanie oskarżenia i poszu­
kiwanych (tj. pod  śledztwem  i w o g ó le  
p od  zarzutem będących ), nowsza kon­
w encja hollenderska i nowsza belgijska, 
zasadę tę utrzym ały, kwalifikując w 
o g ó le  do extradycji skazanych i p o ­
szukiwanych, p od  którą to ostatnią 
k ategorją  rozumieć naturalnie należy 
i będących  w stanie oskarżenia. T en  
zakres extradycji w ydaje  mi się bez ­
warunkowo za w :elki, sam o rozp o­
częcie d och od zen ia , niepowinno je ­
szcze daw ać tytułu do extradycji. S ta -

stwowej i udowodnili zdatność swoją do 
służby rachunkowej. Każdemu mimo­
wolnie nasuwa się pytanie, jakie pow o­
dy m ogły skłonić ministerstwo skarbu 
do wyjednania dla skarbowych władz 
administracyjnych wzmiankowanego upo­
ważnienia?.. Ze powodem nie m ogła 
być mniejsza ważność czynnności w cho­
dzących w zakres skarbowej służby ra­
chunkowej, o tem jest przekonany każ­
dy znawca ustroju rządowych organów 
kontrolujących, bo wie, że skarbowe od ­
działy rachunkowe krajowe, jeżeli nie 
większe, to przynajmniej równe mają do 
spełnienia zadanie, jak oddziały rachun­
kowe wszystkich ministerstw i krajowych 
władz politycznych, sądowych, poczto­
wych, domenowych itd.

Przyczyną tego wyjątkowego zarzą­
dzenia była okoliczność, że w  latach 
1867 do 1871 okazał się przy władzach 
skarbowych brak praktykantów rachun­
kowych 1 że zachodziła obawa, iż opróż­
nionych posad urzędniczych nie będzie 
można uzupełnić siłami uzdatnionemi. 
Młodzież inteligentna pominąwszy że 
me była tak liczną jak  obecnie, nie 
garnęła się w  nadmienionych i później­
szych latach do służby rządowej, raz 
dla tego, że płace urzędników państwo­
wych były nader liche, a powtóre z te­
go powodu, że w czasie tak zwanego 
rozkwitu ekonomicznego można było 
w  różnorodnych wtedy powstałych za­
kładach nrywatnjch łatwo znaleśó po­
mieszczenie z wyższą niż w służbie rzą­
dowej płacą i świetnymi, na przyszłość 
widokami. Następstwem tego stanu rze­
czy było, że na praktykantów rachun­
kowych zgłaszali się przeważnie tylko

nowić g o  raczej powinna pew ność 
winy (skazanie), a lbo przynajmniej 
w ysokie praw dopodobieństw o (zatwier­
dzenie aktu oskarżenia). Sam e poszla­
ki, na podstaw ie których  rozp oczęty  
b y ć  m oże proces karny, chociaż by  
dające tytuł do uwięzienia, nie p o ­
winny w ystarczać do  przedsięwzięcia 
dotkliwej procedury  extradycyjnej. —  
N ajtrafniejszy zdaniem m ojem  jest 
przepis poprzednej konwencji z B e l- 
g ją  (z 1853 r.), k tóry  stanowi ex tra - 
dycją  tylko skazanych i oskarżonych. 
Ża łow ać więc należy, że g o  w obu 
najnowszych traktatach austrjackich 
pom inięto.

3 . D aw na konw encja z B elgją  
zapewniała w ydaw anie ty lko tych, 
którzy  zbiegli z Austrji do B elgji i 
odw rotnie. Z postanowienia teg o  w no­
sić można, iż konw encja ogarniała  tyl­
ko czyny spełnione na terytorjum  
państwa żądajacegu wydania, że np. 
Austrja nie m iałaby prawa żądać od
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studenci uniwersytetu i techniki, którym 
praktyka podwójną przynosiła korzyść, 
tj. adjutum i pewną ilość lat służby. 
Ze tak było rzeczywiście przekonać się 
można ;z szematyzmu galicyjskiego np. 
na rok 1871, w  którym to roku z 12 
praktykantów' departamentu rachunko­
wego krajowej dyrekcji skarbu było 10 
słuchaczów prawa, z których tylko 1 i to 
dla tego, że nie poddał się państwowym 
egzaminom, pozostał w służbie rachun­
kow ej, reszta zaś przeszła w swoim 
czasie do służby konceptowej.

Tak w ięc m ógł powstać w służbie 
rachunkowej istotny brak młodszych 
urzędników^ któremu ministerstwa skar­
bu uzyskaniem powyżej nadmienione­
go cesarskiego rozporządzenia zaradzić 
chciało.

Z istniejących wr CisłitawTji  14 kie 
rujących władz skarbowych korzystało 
11  z upoważnienia do nadania posad 
w  służbie rachunkowej urzędnikom bez 
przepisanych dla tej służby studjów. 
a Lwowska c. k. krajowa dyrekcja od­
znaczyła się zrobieniem najobszerniej­
szego użytku z tego upoważnienia, bo 
dokonała dotąd 21  takich mianować, 
podczas gdy władze skarbowe w Gracu, 
Zadarze i Czerniowcach tego środka do 
utrzymania kompletu sił roboczych wcale 
nie użyły, władze zaś w Opawie, Try- 
eście, Lincu, Cełowcu i Bernie tylko 
po 1, w  Solnogrodzie i Pradze tylko 
po 2, w Inszpruku i Lublanie tylko po 
3 takich urzędników' niezawodowych dla 
swoich oddziałów rachunkowych w upły- 
nionych 11 latach zamianowały, pomi­
mo że wszędzie były opróżnione posady, 
które w razie rzeczywistego braku prak-

B elgji wydania p od dan ego  austrjackie- 
g o , k tóry  czyn dochodzony spełnił 
p o  za granicam i A ustni. Zasada to  
fa łszyw a, gd yż  państwo m oże nieraz 
rów ny, a nawet i w iększy mieć inte­
res w ukaraniu ciężkich zbrodni sp e ł­
nionych za granicą, ale prawny je g o  
porządek równie silnie naruszających, co  
i tych  które spełnione zostały w je g o  
obręb ie . Słusznie bardzo, że zasada ta 
w obu now szych konwencjac h pominiętą 
z osta ła . (C. d. n.)

. PR ZEG LĄD  L IT E R A C K I.

P o w s z e c h n y  k o d e k s  h a n d l o w y  \ 
a u s t r .  p r a w o  p r z e m y s ł o w e  (S M .  
p ra w n . Himmelblaua T. V.) Kraków (J . 

M . H i m m e l h l a u )  1882.

W  dalszym ciągu sw ych wydawnictw 
praw niczych ruchliwa na polu wydaw nictw

tykantów zdolnymi i zasłużonymi kal- 
kulantami obsadzano.

Badając bliżej, jakiej zasady trzy­
mały się władze skarbowe przy zasila­
niu swoich oddziałów rachunkowTych 
urzędnikami z innych zawodów służby 
finansowej, spostrzega się, że w 9 kra­
jach mianowano wyłącznie tylko do 
ostatniej klasy rangi, a więc tylko urzę­
dników wr tanim stopniu, do którego 
zajmowania nie jest jeszcze wymaganem 
wyższe zawodowe wykształcenie i na 
którym przy dobrych zdolnościach w y­
trwałością i pilnością można jeszcze nie­
jako przez dłuższą praktykę służbową 
przynajmniej wr pewnym względzie do­
pełnić braku nauk za potrzebne uzna­
nych do rozpoczęcia służby rachunkowej. 
Dwie tylko c. k. krajowe Dyrekcje skar­
bu, Wiedeńska i Lwowska odstąpiły od 
tej zasady, która niezaprzcczenie była 
racjonalną i tak długo celowi odpowie­
dnią, dopóki do celu, tj. do utrzymania 
prawidłowego trybu służby, ten wyjąt­
kowy' środek istotnie był niezbędnie po­
trzebny. I tak zamianowała Lwowska 
c. k. krajowa dyrekcja skarbu w' ciągu 
nadmienionych lat bez wszelkiej na wy­
mogach służby opartej potrzeby, bo nie 
zbywało nigdy na niższych urzędnikach 
rachunkowych o przymiotach celujących, 
dwóch koniecznie we Lwowie ze wzglę­
dów' majątkowych i familijnych stale 
osiąść pragnących urzędników podatko­
wych rewidentami, jednego w  IX  klasie 
rangi przed czasem z własnej włny kwie- 
skowanego technicznego urzędnika sali­
narnego i jednego również kwieskowane- 
go urzędnika zwiniętej c. k. drukarni we 
Lwowie oficjałami rachunkowymi w X

firma J. M Himmelolaua w K rakow ie po­
daje nam pracę pow yżej zaznaczoną jako 
tom V . swej biblioteki prawniczej.

Obejmuje on przedewszystkiem  austr. 
u s t a w ę  h a n d l o w ą  z odnośnemi dekla- 
ratorjami i jurisprudencją, zaś w „dodatkach11., 
obejmujących prawie dwie trzecie części ca­
łego tomu, główne d a l s z e  p r z e p i s y  
h a n d l o w e  i u s t a w o d a w s t w o  p r z e- 
m y s ł o w e .  Mianowicie znajdujemy tam : 
Przepisy o r e j e s t r z e  h a n  dl .  —  o han­
dlu o b n o ś n y m  —  o podróżujących a- 
g o n t a c h  handl. —  ust. o s t o w a r z y ­
s z e n i a c h  z 26. listop. 1852 r —  ust. 
p r z e m y s ł o w ą  (z 20 grudnia 1859 r.,
z dodaniem ust. z 23 . czerwca 1881 r. o 
handlu, w yszynku  i drobnej przedaży na­
pojów w ysk okow ych  pędzonych, tudzież 
rzp. w ykonaw czego min. skarbu z 2. lipca 
1881 r . ) ; —  przepisy o zakładach publ. 
m i a r y  i w a g i ,  —  o publ. s k ł a d a c h  
t o w a r o w y c h ,  —  o i z b a c h  h a n d l .  
i p r z e m y s ł ,  (ust. z 29. czerw ca 1868 r.) 
—  o p r z y w i l e j a c h ,  —  o ochronie 
z n a c z k ó w  p r z e m y s ł . ;  —  przepisy dla 
t o w a r z y s t w  z a r o b k o w y c h  i go-  
s p o d  a r c z y c h  (ust. z  d. 9, kwietnia 1873. 
r., rozp. min. z 14. maja 1873. o rejestrze

klasie rangi, ponieważ pierwszego nie­
można było umieścić na posadzie jego  
właściwego zawodu, drugiego zaś dla 
tego, ze nie chciano przez nadanie 
urzędu w stosowniejszym dla niego za­
wodzie pozbawić go dalszego awansu.

Tym sposobem pokrzywdzono nie 
tylko tych urzędników rachunkowych, 
którzy mieli juz w swoim czasie słuszną, 
zdatnością i pracą nabytą pretensję do 
posunięcia się na wyższy stopień i le ­
pszą płacę, lecz i wszjstkich następców 
tychże, odraczając na kilka lat awans 
przez nich spodziewany. Jakie z tych
4. nominacyj i z nadania 17. niższych 
posad obcym urzędnikom dla służby ra­
chunkowej wynikły korzyści?., to nie 
tylko wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi, 
lecz i władza przełożona w tym wzglę­
dzie łudzić, się nie może. Skoro więc,, 
jak doświadczenie uczy, dotychczasowe 
zastosowanie rzeczonego środka uzupeł­
niania ubytków urzędników rachunko­
wych z nader małymi tylko wyjątkami 
pożądanych nie wydało owoców, to po­
winno odnośne rozporządzenie albo jako 
niepraktyczne tracić m oc obowiązującą,, 
albo należałoby' poczynić w niem wy­
raźne zastrzeżenie, że przed stałem przy­
jęciem  urzędników nierachunkowych zda- 
tność tychże do tak -ważnej służby, jaką 
jest kontrola rachunkowa, przez prze­
ciąg pewnego czasu i w  pewny, rękojmię 
dobrego skutku dający sposób, wypróbo­
waną być ma.

Zastrzeżenie to jest wprawdzie za­
warte w nadmienionem rozporządzeniu, 
bywało jednak prawdopodobnie roz­
myślnie nieuwzględnianem; dlatego staje

tow., ust. z 2 1. maja 1873 o ulgach w 
należ stem plowych i bezpośrednich, ust. z 
27. grud. 1880 o zmianach w  stosowaniu 
przepisów o pod. zarobk. i dochoć. do 
tow. zarobk. i gosp. i do kas zaliczkow ych, 
ust. z d. 27. grud. 1880 rozciągającą prze­
pisy pow. ust z 21 maja 1878 także na 
inne spółki zarobk. i gosp.); —  regulamin 
dla r u c h u  na  k o l e j a c h  ż e l a z .  z 10. 
czerwca 18 74 ; —  ust- o g i e ł d a c h  z l .  
kwietnia 1875 r . , —  przepisy o k o n c e ­
s j a c h  d l a  z a k ł .  u b e z p i e c z ,  i dozorze 
rząd. nad nimi z 18. sierpnia 1880 r. —  
Nadto znajdujemy tam: L i t e r a t u r ę  pra­
wa handl., —  u z u p e ł n i e n i a ,  —  dwa 
r e j e s t r y ,  alfabetyczny i chronologiczny.—  
Jestto tedy dzieło o treści obfitej, która m ie­
ści się na 39 arkuszach druku drobnego, a 
dla wyrazistości swej oka wcale nie nużą­
cego.

Przechodząc, do ocenienia treści, musi­
my zaznaczyć, że niniejsze now e polskie 
wydanie k o d e k s u  h a n d l o w e g o  idzie 
w ślad za Cieszyńskiem  wydaniem  (K . M a­
l i k a  1877;, opracowanem  przez Dr. J. 
R o s e r b l a t t a ,  którego w yczerpująca o -  
cena mieści się w num. 24. do 29. „P ra ­
w n ika" z r. 1877. i m ogłoby snadnie ucho-
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■się autentyczne tłómaczenie treści tego 
rozporządzenia i wyjaśnienie co do w y­
konania tem bardziej potrzebnem, ile że 
teraz i to od kilku lat, bo począwszy 
o d  tak zwanego krachu, nie tylko m ło­
dzi ludzie z egzaminem dojrzałości, ale 
i z wyższemi naukami tak licznie i nad 
potrzebę zgłaszają się do służby w skar­
bowym departamencie rachunkowym, że 
kilka lat na adjutum czekać muszą. 
Służba rachunkowa nie jest zatem ani 
obecnie, ani w  najbliższych latach bra­
kiem  młodszych sił roboczych zagrożo­
ną ; —  a gdy oprócz tego tutejsza c. k. 
krajowa dyrekcja skarbowa wybrawszy 
sobie przy organizacji swego oddziału 
rachunkowego najzdatniejszych urzędni­
ków z zwiniętych izb obrachunkowych, 
z skarbowych pomocniczych urzędów ra­
chunkowych i z głównej kasy krajowej, 
braku urzędników doskonale ukwalifiko- 
wanych do wyższych posad nigdy nie 
doznała, więc należałoby drogą prawa 
petycji przysługującego każdemu oby­
watelowi państwa postarać się albo o znie­
sienie, albo przynajmniej o zasystowanie 
rozporządzenia, które wisząc jak miecz 
demoklesowski nad głowam i skarbowych 
urzędników rachunkowych, narusza ich 
prawa do awansu, jeżeli władzy admi­
nistracyjnej wolno będzie nadal jak  do­
tąd postępować dowolnie przy obsadze­
niach i tak rzadko wakujących posad 
i wsuwać w etat osobowy wyższych 
i niższych urzędników rachunkowych 
pierwszego lepszego życzącego sobie po­
bytu we Lwowie, albo takich, którzy 
dla jakichbądź przyczyn nie mogą się 
utrzymać na dotychczasowych posadach 
w  innych gałęziach służby ńnansowej.

■•P~

Ważny powód do wstrzymania awan­
sów urzędniczych.

(K o r e s po n d en cj a.)
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S P R A W  Y  K O L E J O W E .

Uproszczenie rachunków kasowych 
przy kolejach.

Czytamy w Przemyskim „ Sanie 
Jak wiadomo rachunkowość kasowa 

przy kolejach należy do najzawilszych i jest 
tak dalece skom plikowany, iż dopiero po 
upływ ie kilku miesięcy, gdy organa kontroli 
przetrutynowały rachunki, kasjer może do­
stać absoluto-jum. Z w yk łe  szkontra kasy, 
mogą w y k ry ć  brak lub zw yżk ę  gotówki

nad stan w yk azyw an y księgą głów ną, lecz 
nie mogą w y k ryć  błędów  przypadkow ych 
lub um yślnycn. Ztąd też pochodzi, iż w  
wielu wypadkach deficyty kasowe na kole­
jach w ykryw ano u zręcznego sprzeniewiercy 
dopiero wtedy, gdy one doszły bardzo zna­
cznych kwot. W  obopólnym interesie, za­
równo insfytucyj kolejow ych, jak  i rzetel­
nych kasjerów , konieczną jest reforma tej 
rachunkowości i uproszczenie jej takie, iżby 
każdej chwili można w ykryć błędy nie po­
chodzące z mylnego obliczenia należytości 
przew ozow ych, lecz błędy czysto kasow e, 
i uwalniające kasjera od kilkom iesięcznej 
niepewności, czy w yk ryty  brak pieniędzy 
powstał skutkiem  błędnego obciążenia się 
kasjera, czy też jest praw dziwym  deficytem.

K . węg. ministerjum handlu uznając 
konieczność takich ulepszeń rozpisało w  
kwietniu r. z. za pośrednictwem dyrekcji 
węg. kolei rządow ych konkurs na projekt 
systemu upraszczającego dotychczasow ą ma­
nipulacją kasow ą i rachunkową. Jako na­
grody za najlepsze prace w yznaczono k w o ­
ty  200, lOO i 50 dziesięciofrankówek w  
zlocie, z których  pierwsza temu w ypraco­
waniu przyznaną będzie, które jako  naj­
lepsze poleci ministerjum handlu kolejom do 
zaprowadzenia.

Jedną z prac w ysłanych na ten kon­
kurs, a wypracowaną przez tutejszego re­
wizora kolei węgiersko-galicyjskiej p. Matja- 
sa mieliśmy sposobność oglądać, a że ter ■ 
min otwarcia prac konkursow ych już minął, 
nie popełnimy niedyskrecji podając szcze­
góły o tej mozolnej pracy, która nawet 
niefachowych uderza prostotą systemu, od­
znaczającego się temi zaletami, iż kasjer 
przez proste zamknięce rachunku dziennego 
każdej chwili może s.ę przekonać o stanie 
kasy i zgodności rachunków, a co ważniej­
sza natychmiast znaleść każdy popełniony 
błąd.

P rzy zastosowaniu tego systemu jest 
ukryw anie błędów  umyślnych nie możebnem.

Opisanie bliższych szczegółów  zajęłoby 
zbyt wiele czasu, a przy tem zdradziłoby sy ­
stem będący dotąd własnością autora, zw ra ­
cam y jednak uwagę osób interesowanych

dzić za wydanie onegoż ponowne, jakkol 
•wiek rzeczywiście poprawne. Chociaż bo- 
-wiem nie znajdujemy w niem usuniętemi 
w szystkich wad wydania Cieszyńskiego w 
pomienionej recenzji w ytkniętych, to p rze­
cież przyznać należy, iż usunięto je tutaj 
po największej części. Znaczy się to mia- 
jiow icie o p r z e k ł a d z i e ,  który z drobny­
mi wyjątkam i w zupełności jest zastosowa­
ny do wzorow ego przekładu urzędow ego z 
r. i 863 uskutecznionego przez Dr. Cukro- 
w icza i do uw ag recenzji w ,,Prawniku” 
zamieszczonej. —  Podobnie rzecz się ma 
z u s t a w a m i  1 r z p p .  obok kod. handl. 
obowiązującemi, które po większej części 
dosłownie są zamieszczone w ,,dodatkach“ , 
chociaż i tu zuów  nie podali w yd aw cy tak 
ważnej ustawy z d. 5. marca 1869 1. 27. 
D z. pr. p. o uszkodzeniu cielesnem albo 
śm ierci człow ieka, spowodowanych przez 
w ypadek zaszłej podczas ruchu drogi żel. 
parą poruszanej, i li tylko nawiasowo ją 
powołują przy § . 40 ust. wprowadczej 
(str. 37.) cytując ją  tamże mylnie jako u- 
stawę z d. 5 - „w rześnia”  1869. —  Co do 
o r z e c z e ń  to jakkolw iek  w ydaw cy w wiel­

kiej części pozDyli się błędów  i wad w „ r e ­
cenzji”  w ytkniętych, zgrzeszyli jednak bar­
dzo tem, iż poprzestali na ow ych, które są 
zamieszczone w wydaniu Cieszyńskiem, a 
są czerpaue z pierwszymi trzech tomów 
zbioru Adlera i Clemensa, nie podali zaś 
późniejszych, a mianowicie zupełnie pomi­
nęli orzeczenia podane w IV  tomie tego zLioru 
w ydanym  w r. 1880 tak że zdaw ałoby się, iż 
tom IV. tego zbioru dla w ydaw ców  wcale nie 
istnieje (chociaż pociali go w w ykazie literatu­
ry). A  przecież ten jedeu tom obejmuje powa 
żną liczbę 255 orzeczeń z lat 1874— 1878, 
które nie jedną kwestję sporną, nie jedno 
zdanie w dawniejszych orzeczeniami w ypo­
wiedziane, pojaśniają, a nawet zmieniają. —  
Szkoda rzeczywiście, że w ydaw cy tym  b ra­
kiem tak ukizyw dzili swą pracę dla użytku 
praktycznego przeznaczoną, któremu to z a ­
daniu ona pod innym względem  istotnie od­
powiada, podając tak praktycznem u pra­
wnikow i jak  też przem ysłow cy w dobrym  
przekładzie polskim prawie zupełną całość 
austr. ustawodawstwa handlowego i prze­
m ysłow ego i wyróżniając się tem k o rzy ­
stnie od innych dotychczasow ych wydań

podręcznych tak  polskich, ja k  też i nie­
m ieckich.

L i t e r a t u r y  prawa handlowego znaj­
dujemy staranny w yk az w dodatku X V . 
(str. 5 3 2 — 551), przedstawiający literaturę 
powsz. niemiecKiego pr. h. (rozpraw y, k o ­
deks, komentarze, repertorja, repetitorja, 
dzieła popularne, źródła, jurisprudencja, 
czasopismo), i austrjackiego pr. h. (kodeks, 
komentarz, jurisprudencja), niemniej dzieła 
polskie, śród których jednak nie znajdujemy 
w ykazanej rozpraw ki Dr. L . P i ę t a k a :  
„ O g i e ł d z i e  i czynnościach g ie łd o w ych  
ze stanów, pr. austr. (Lw ów  18 77),“ —  t u ­
dzież czasopisma polskie, gdzie znów nie 
ma wzmianki o lw ow skim  „Praw niku1' w y ­
dawanym  od r. 1870 — 1880, tudzież o da­
w nych w arszaw skich „Przeglądzie sądo­
w ym ", „Ekonomiście i M erkurym " i „G a ­
zecie kolejowej" (1881).

Pomijając wytknięte braki, praca ta 
zaleca się jako baidzo pożyteczna i p o­
żądana.

J. Sz. Cz.
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i oddających się zawodow i kasowem u, iż 
tych że najłatwiej zaczerpnąćby można od 
sam ego autora m ieszkającego w Przemyślu.

W spomniana praca w yszła  obecnie ja ­
ko  rękopism w tutejszej litografji p. Wc-issa 
i m ieści formularze druków , zastosowanych 
do now ego systemu.

Kolej transwersalna
Przed kilku dniami usłużni nowiniarze 

ro znieśli po Wiedniu wiadomość, iż mini­
ster jum handlu w skutek Dalegania mirnste- 
rjum  wojny postanowiło już w końcu tego 
m iesiąca oddać w przedsiębiorstwo roboty 
przy budowie kolei tranwersalnej, że Tan- 
kred został wezwany, aby się stawił do osta­
tecznych układów, że robota rozpocznie się 
natychmiast i t. d. Dla nieoheznanych ze 
stanem robót przygotowawczych, wiadomość 
ta w jdaw rć się musiała wielce prawdopodo 
bną, źródło jej bowiem było bardzo powa­
żne m i nadawało jej cechę wiarogodności. 
N ie doniosłem wam jednak o tern natych­
miast, chciałem bowiem zas'ęgnąć i z innych 
stron wiadomości. Otóż dzisiaj mogę zarę­
czyć, że od ostatniego mego listu rzeczy 
wcale się nie zmieniły. Plany i kosztorysy jak 
nie były, tak i dotąd nie są gotowe, i trzeba 
jeszcze kilku miesięcy na ich wykończenie.

Nie ma zatem żadnych danych, na pod­
stawie których moźnaby było rozpisać licy­
tację i oddać roboty w przedsiębiorstwo w 
zwykłych warunkach. Jeżeliby więc przypu­
ścić można, że wiadomość powyżej przyto­
czona jest rzeczywistą i że rząd na rozpo­
częcie budowy się decyduje, to mogłoby to 
nastąpić jedynie przez oddanie całej linji 
w przedsiębiorstwo ogólne, za sumę z góry 
umówioną. W  takim razie przedsiębiorca 
samby już plany wygotował i po ich za­
twierdzeniu przystąpił do wykonania. S ło ­
wem stan jest taki sam. jak był przed ro­
kiem, pomimo, iż dwóchset urzędników przez 
ten rok zajmuje się pracą przygotowawczą.

Nie wchodząc w to, czy cała ta wiado 
mość, jest tylko nową sztuczką zmyśloną na 
uspokojenie zbyt niecierpliwych, czy też ma 
rzeczywistą podstawę, zastanowić się wypada 
nad możebnym dalszem rozwojem całej tej 
sprawy, boć przecie wcześniej czy później, 
do budowy przyjść musi. Otóż jak już po­
przednio pisałem, w sferach decydujących są 
dwa prądy sobie przeciwne, co do sposobu, 
w jaki ma być budowa przeprowadzona. Je­
dna strona życzy sobie przedsiębiorstwa ogól­
nego, druga reprezentowana głównie przez 
dyrekcję budowy, rozdania robót losami. 
Przedstawia się zatem pytanie, który z tych 
dwóch projektów jest dla kraju korzystniejszy, 
i jako taki, na poparcie z naszej strony za­
sługuje ?

Odpowiedź na to pytanie należy poprze­
dzić kilkoma uwagami. Przedsiębiorca ogólny, 
nie może sam bezpośrednio wykonywać 
wszystkich robót, oddaje je zatem częścio­
wym przedsiębiorcom, lecz oddaje taniej, tak, 
iż praca i zabiegi tych podprzedsiębiorców, 
jem u główną część zysku zabezpieczają. Z d a­
wałoby się zatem, źe rozdanie przez rząd 
robót częściami jest korzystniejszem dla dro­
bnych przedsiębiorców, którzy z pierwszej 
ręki otrzymawszy robotę, nikim zyskiem 
dzielić się nie są obowiązani. Takie też 
zdania najczęściej słyszeć można w kraju, w

tym duchu zwykle występują dzienniki, a 
najważniejszem poparciem takiego zapatry­
wania była deputacja wysłana w roku ze­
szłym do rządu przez towarzystwo przemy­
słowe i techniczne, domagająca się częścio­
wego rozdania robót. I  rzeczywiście zapatry­
wanie to byłoby slusznem, gayby nie oko­
liczności w jakich się znajdujemy. Obsadza 
nie posad inżynierskich na całej linji tran- 
wersalnej, powinno już było wyleczyć nas ze 
zbyt różowego zapatrywania się na te spra­
wy. Jeżeli wszystkie prawie wyższe miejsca 
dostały się w ręce cudzoziemców, to przy 
rozdaniu przedsiębiorstw, stosuDck okazałby 
się bez porównania jeszcze gorszy. W idzie­
liśmy to już raz przy budowie kolei lelu- 
chowskiej, gdzie oferty Polaków korzystniej­
sze zostały odrzucone, a oddano roboty Niem­
com za cenę wyższą. Te same osobistości, 
klóre m iały wówczas władzę decydującą w 
sprawach technicznych, posiadają ją  i dzisiaj 
i lak samo na niekorzyść naszą używać jej 
będą, do czego daje bardzo łatwą sposobność 
zw ykłe zastrzeżenie w ogłoszeniach licytacji, 
iż rząd nie jest obowiązany oddać roboty 
najtańszemu oferentowi. Jeśliby więc przy­
szło do rozdania robót losami, to zaledwie 
parę i to najmniej korzystnych w nasze ręce 
by się dostało. Zresztą, ażeby rzecz nie wy­
dawała się zbyt rażącą, dyrekcja budowy 
już odpowiedni sposób wynalazła. Zwykle 
budowy tego rodzaju dzielą się na części do­
syć drobne, tak, iż wyKonanie robót ra  ka 
żdej z nich około 100 lub 200 tysięcy zło­
tych wynosi. T ak było na łeluchowskiej, lak 
ra  wszystkich przez rząd budowanych kole­
jach. Dla nas wynaleziono inny spoFÓb. Dy­
rekcja powzięła myśl podzielenia całćj linji 
na dziewięć losów. Każdy zatem zawierałby 
roboty blisko dwa miljony wynoszące. Na 
kaucję i kapitał obrotowy dla takiego przed­
siębiorstwa potrzeba około j ół miłjona —  
źe zaś u nas przedsiębiorców takim kapi­
tałem rozporządzających nie ma —  wszelka 
więc konkurencja z naszej strony zostałaby 
usuniętą.

Z tych powodów, pomimo, iż w zasa­
dzie zgadzam się zupełnie ze zwolennikami 
częściowych przedsiębiorstw, w obecnym przy­
padku muszę być zdania przeciwnego.

Przy ogólnem przedsiębiorstwie położe­
nie jest zupełnie inne Przedsiębiorca taki, 
czy to Anglik, czy FtśfcęuJL czy nawet N ie­
miec, musi dla wlasnlłgo^iuteresu, oprzeć się 
głównie na siłach miejscowych. Dla niego 
inżynierowie krajow cy, znający miejscowe 
stosunki, dogodniejszymi będą niż sprowa­
dzeni zdaleka, a drobni przedsiębiorcy taniej 
od obcych podejmą się wykonać roboty. 
P rzy przedsiębiorstwie ogólnem zatem siły 
nasze techniczne, może nie tak korzystne 
jakby można wymagać, jednakże pewne znaj­
dą zużytkowanie.

Wspomniałem na początku tego listu o 
TaDkredzie, który, jak wiadomo, jest głó­
wnym konkurentem na ogólne przedsiębior­
stwo. Ma on wkrótce przyjechać dla popar­
cia swej sprawy. O skutku wam doniosę. 
Teraz dodam tylko, iż gdyby Die otoczenie 
jego, które nie wielką daje rękojmię, to mo­
że byłoby najkorzystniejszem dla kraju, aby 
ta robota się w jego ręce dostała, będąc bo­
wiem tu obcym, nie ma swych protegowa­
nych i dla własnego interesu głównie krajo- 
wemi siłami musiałby się posługiwać.

Reforma.

S P R A W Y  P O C Z T O W E -

Język urzędow y.
(Korespondencja).

Wywód o języku urzędowym oparty na 
treści i duchu rozp. min. z d. 5 . czerwca 
1869 r „  jaki podaliście w N. 7. z r. b. tra­
fia bezsprzecznie każdemu do przekonania, 
kto dla urzeczywistnienia uprawnionych ż ą ­
dań kraju szuka podstawy w istniejących 
urządzeniach, choćby te nie na niewzruszal­
nej, jasnej ustawie, lecz li tylko na rozpo­
rządzeniu władzy administracyjnej, ulegają- 
cem interpretacji tejże władzy, polegały. 
Nie ulega też wątpliwości, źe „sprzyjające 
krajowi1* intencje rządu zdolne są spowodo­
wać, by wszelka organów krajowych inicja­
tywa podjęta w tjm  kierunku, iżby w y ­
c z e r p a ć  do  d n a  to, co z tychże urządzeń 
da się po myśli życzeń kraju wyczerpać, 
w sterach rządowych z uznaniem, a przy­
najmniej nic niechętnie została przyjętą, jak  
niemniej, że od inicjatywy naczelnej władzy 
kraj. w tym kierunku wiele zależy. Sądzę 
jednak, że inicjatywy takiej nie tylko od 
n a c z e l n e j  władzy krajowej, lecz także 
od o r g a n ó w  władzy krajowej w o g ó l e ,  
wymagać należy, że jest patrjotycznym obo­
wiązkiem k a ż d e g o  u r z ę d n i k a  w k r a j u ,  
jakikolwiek stopień on zajmuje, podjąć taką 
inicjatywę w obec swej Daezelnej władzy 
krajowej, a tem ułatwić tejże inicjatywę 
w obec władzy centralnej. Niechajby każdy 
urząd w kraju, więc odnośnie do poczt, każdy 
urząd pocztowy przesyłał relacje i korespon­
dencje swe do władzy naczelnej w języku 
polskim, •—  niechajby napisy, pieczątki, stam- 
pilje, jeśli je ma niemieckie, przerobić kazał 
na polskie i tylko takich używał, —  niechajby 
druki niemieckie, o ile one nie są przeznaczo­
ne dla użytku władzy centrsluej odesłał naczel­
nej władzy krajowej a zażądał polskich, —  
niechajby każdy członek urzędu, wnosząc 
jakiekolwiek podania, o awans, urlop i t. p., 
kwity na płace i inne pobory i t. d. wno- 
sił je  w języku polskim, —  słowem, nie­
chajby inicjatywa wychodziła od dołu —  a 
naczelna W ładza krajowa, w szczególności 
p. naczelny dyrektor poczt, który —  przyznać 
to należy z uznaiiiem —  niejednokrotnie 
złożył dowody swych dobrych chęci, swego 
poczucia się, iż jest szefem władzy k r a j o ­
we j ,  i że pragnie według swej możności 
liczyć się z żądaniami k r a j u ,  którego jest 
synem —  nie będzie chciał ni też nawet 
mógł wziąć mu to za złe i jak  się tego spo­
dziewać należy, uczyni, co do władzy k r a ­
jowej należy, rad z nadarzającej się ku temu 
sposobności. W prawdzie zdarzyć się mogą 
wypadki, źe taka n. p. relacja, w języku 
polskim złożona, będzie relacjonującemu zwró­
coną, czy to, że takowa, dla użytku władzy 
centralnej przeznaczona, będzie wymagać 
szaty niemieckiej, czy też, że może pod nie­
obecność p. naczelnego dyrektora dostanie 
się do rąk p. radcy pocztowego, któremu 
solą w oku każdy objaw polszczyzny. Lecz 
to nikogo nie powinno zrażać i odstręczać 
od dalszego w tym samym duchu urzędowa­
nia, boć i jeden i drugi z powyższych w y ­
padków prawdopodobnie będzie wyjątkowym, 
nadto p. radca pocztowy nie będzie przecież 
u nas wiekował i doczeka się dobrze zasłu­
żonego stanu spoczynku lub emigracji, a osta­
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tecznie j— i on nie będzie mógł w końcu skute­
cznie się oprzeć takim wszechstronnym obja­
wom zastosowania się do woli Monarchy — 
a słowo Jego etanie się ciałem i język polski 
stanie się i u władz pocztowjch urzędowym.

Wiemy dobrze, Ż3 głos jak i tu podno­
simy, nie jeden przyjmie t r w o ż l i w i e  lub 
ob o j ę t n i e .

Nie jeden powie może, że zakrawałoby 
to na opór władzy, który dla opierającego 
się pociągnąć może skutki nieprzyjemne. Ależ 
tu nie idzie o opór władzy, lecz o parcie na 
władzę by wykonała wolę Mouarchy, o zro­
bienie użytku z praw przez Monarchę przy­
znanych. A  takiego parcia same władze w y­
magają. W iem y n. p. że gdy rozchodziło się 
niedawno temu o zmianę w pewnym urzędzie 
stampilji dla wyrazu: „angeblich" (przy li­
stach pieniężnych) na ów: „według podania", 
władza centralna nie przychyliła się „na te­
raz" do tej zmiany, motywując odmowę tern: 
jakoby w publiczności nie ujawniła się jeszcze 
potrzeba takiej zmiany. Gdybyż takiej zmia­
ny domagał się, lub zaprowadził ją, nie je ­
den urząd pocztowy, lecz wszystkie, lub przy­
najmniej większa część tychże, władza cen­
tralna nie miałaby powodu do odmowy, lecz 
raczej miałaby powód do przyzwolenia na 
zmianę. W szak miejmy zawsze to na oku, że 
póki nie mamy u s t a w y ,  wszystko co na 
podstawie owego r o z p o r z ą d z e n i a  zdo­
bywamy, zdobyć musimy naleganiami, uja 
wnianiem potrzeb, a organami do ich uja­
wniania są nietylko pisma publiczne, lecz, 
i  to głównie, ci którzy bezpośrednio stykają 
się z publicznością ujawniającą te potrzeby, 
a  zatem w pierwszym rzędzie sameź urzędy 
pocztowe i ich organa; —  że tedy i c h jest 
obowiązkiem być wyrazem tych potrzeb, dać 
tym sposobem rządowi sposobność do uja­
wnienia swego „sprzyjania krajowi".

W ielu też pomiędzy nami grzeszą o b o ­
j ę t n o ś c i ą  dla tej kwesiji; dawny „szlen- 
drian", w który się wżyli, czyni im niemiłe- 
mi wszelkie w nim zmiany, zwłaszcza, że wy­
daje się im, iż jestlo rzeczą wcale drobną, 
wcale podrzędną, czy użyją pieczątki nie­
mieckiej, czy też polskiej, czy tych kilka słów 
relacji swej napiszą po polsku, czy też po 
niemiecku, iż pomimo tego są i będą Pola 
kami, a przez to nie odrodzą ojczyzny, nie 
uczynią rządu swojskim, narodowym. Ależ 
nie rozważają oni, że w życiu narodowem 
takie „drobnostki" są miarą i podstawą wię­
kszych rzeczy, całości, że na tę składają się 
także takie „drobnostki", dając cechę cało­
ści; że „drobnostki" te są owem widomem 
kwieciem ukrytego korzenia, które znamio­
nuje, czy korzeń jest zdrowym, —  a juzoiż 
pod kwieciem niemieckiem nie będzie tkwił 
zdrowy i zdrowotny korzeń polski, lecz —  
szkodliwy perz niem iecki; że ten rozrasta się 
po niwie naszej a my plenić go winniśmy 
wszędzie, gdzie tylko kwiecie jego wskaże 
nam jego istnienie.

W szak podział pracy tworzy jej silę 
i skuteczność; niechaj każdy w swoim zakre­
sie, w swoim zawodzie uprawia niwę naro­
dową i przygotowuje ją  pod p lon ; niechaj 
jedni, do których to należy, plenią „dro­
bnostki", •—  inni, do tego powołani, niech 
inne działy pracy narodowej uprawiają, —  
a przyczynimy się wszyscy według sił naszych 
do celu wspólnego, spełnimy wszyscy nasz 
o b o w i  ąz  e k.  Sz.

WIADOMOŚCI POTOCZEK.

t  Ś. p. W alenty Dutkiew icz. —  Czyta­
my w Gaz. sadowej warszawskiej: —  Z bo­
leścią przychodzi nam zapisać na kartach ne­
krologii naszej Gazety nazwisko człowieka, 
który, służąc uczciwie i z,szczytnie społeczeń­
stwu przez ciąg lat kilkudziesięciu, syt dui 
i sławy zamknął oczy do snu wiecznego w d. 
21. kwietnia w mieście Warszawie, głównem 
cgniskn swej sędziowskiej, nauczycielskiej 1 li­
terackiej działalności.

Literatura prawna ojczysta, a głównie 
sfera badań naukowych nad dawnein prawem 
polskiem, utraciły w Dutkiewiczu jednego 
z wybitniejszych pracowników, kraj stracił 
w nim użytecznego członka, a liczne pokole­
nia młodzieży, które pod jego kierunkiem 
kształciły się i jomu zawdzięczają zdrowe o 
prawie dawnem i obowiąznjącem pojęcia, z ża­
lem widzą coraz bardziej przerzedzające się 
szeregi tych przewodników duchowych, około 
których grupowały się wspomnienia świetniej­
szych w dziejach naszej oświaty epok.

Walenty Dutkiewicz urodzony w końcu 
zeszłego wieku, kształcił się początkowo w szko­
łach gal.cyjskich, skąd, po ukończeniu nauk 
w Jarosławiu i Przemyślu, przeniósł się do 
W arszawy i kars prawa na uniwersytecie Kró­
lewskim ze stopniem Magistra i zaszczytną 
oznaką eximia cum laude ukończył.

Karjerę sądowniczą rozpoczął Dutkiewicz 
od aplikacji przy Trybunale Cywilnym b. W o­
jewództwa Mazowieckiego, w biórze Prokura­
tora Królewskiego w r. 1822. W  r. 1823 
przeszedł do sądu kryminalnego tegoż -woje­
wództwa. W  r. 1825 został pisarzem Sądn 
Poprawczego okręgu Bialskiego i w tymże roku 
Assessorem Trybunału województwa A ugu­
stowskiego. W r. 1827 objął posadę Pisarza 
tegoż Trybunału, W  r. 1835 przeniesiony do 
Tryb. Cywilnego gub; Mazowieckiej. \V r. 1838 
został Pisarzem Sądu Appellacyjnego, a na­
stępnie jako Pomocnik Naczelnego Proknratora, 
Członek Sen? tu, Członek Rady Stanu, Czło­
nek Najwyższej Kommissji egzaminacyjnej, 
ustąpił z pola działalności sądowniczej, ze- 
środkowawszy swoje prace w działalności pro­
fesorskiej, którą już w r. 1841 jako jeden 
z profesorów kursów prawnych przez cały czas 
istnienia tego zakładu sprawował.

Jako dziekan wydziału prawnego b. Szkoły 
Głównej, klikakrotnie na tę godność powoły­
wany, życzliwe pozostawił w sercach miodzieży 
wspomnienie, spotęgowane wdzięcznością za 
korzyść, jaką każdy ze siuchaczj odnosił 
z wykładu pełnego prostoty, siły argumentacji 
i zamiłowania do obranego zawodu.

Dutkiewicz pozostawił w spuściznie sporą 
wiązkę cennych prac naukowych, między któ- 
remi komentarz do prawa hypotecznego i do 
dawnego prawa polskiego pierwsze zajmują 
miejsce. Polemiczna jego działalność była nie­
strudzoną, zwłaszcza w kwestjacl prawa 
polskiego. Celem jego pocisków były poglądy 
W. A Maciejowskiego, z którymi Dutkiewicz 
nigdy pogodzić się nie mógł. Ostatnia pole­
miczna praca zmarłego zwróconą była ku roz­
biorowi prawa mazowieckiego, opracowanego 
przez Dunina.

Jako człowiek —  odznaczał się Dutkie­
wicz wielkiemi zaletami iowarzyskości. U przej­
my dla swych uczniów, serdecznie wylany dla 
tych, co pracowali naukowo, zawsze spieszył 
im z radą i pomocą, roztaczając wszędzie

skarby serca swego i rozległej wiedzy. Do 
ostatnich prawie chwil pracował nad ulubionem 
prawem polskiem, narzekając często na dzi­
waczne tłómaczenia jego zasad, uwydatniające 
się w pracach nowszej szkoły, krakowskiej 
zwłaszcza.

—  Chcą koniecznie nas.ee prawo na nie­
miecki/ ład zmienić... —  żalił się staruszek. —  
Niemcy mają swoje, a myśmy mieli swoje, kto 
wie czy od ich prawa nie lepsze zasady... Na 
cóż to wywracać pojęcia i przeinaczać je, kiedy 
się to ze zdrowym nie zgadza rozumem!

Charakterystycznym rysem Dntkiewicza 
było to, że sam komentatorem prawa będąc, 
zawsze słuchaczy swoich nakłaniał do czytania 
i zgłębiania tekstu prawa.

—  Filozofować łatwo — mawiał —  ale 
prawo znać trzeba gruntown.j. To nieco tru • 
dniejsza sprawa...

W ostatnich latach usunął się Dutkiewicz 
z pola działalności publicznej. W  gronie ro­
dziny swojej i ulubionych książek starych pę- 
dzii ostatek żywota, wyczekując ze spokojem 
ducha, kresu pracowitych dni swoich poświę­
conych służbie sprawiedliwości, nauki i oświaty.

Imię Dutkiewicza długo żyć będzie w ser­
cach jego bliskich i słuchaczy. Na kartach 
literatury naukowej ojczystej figurować będzie 
zawsze w szeregach najgruutowniejszych znaw ­
ców i badaczy prawa polskiego.

Petycja dyatarjuszów. Na posiedzeniu 
Izby deputowanych Rady państwa z d. 19. b. m. 
odstąpiono petycję dyetarjnszów, o której wspo­
minaliśmy w piśmie naszem, rządowi do ś c i ­
s ł e g o  zbadania, wraz z żądaniem, ażeby 
rząd przedłożył p r o j e k t  n s t a w y ,  mocą 
której awansowanie dyeca-juszów na stałe po­
sady nrzędników byłoby możebnem.

WIADOMOŚCI DEKADOW K .
[I u w ę d . „ G a z .  I w ."  pa d z i u  20. m i j a  1382 t . j

Opróżnione posady : Kancelisty przy 
starostwie górniczem w Krakowie; podania do 
Starostwa górniczego w Krakowie do 10. czer­
wca r. b. [ 114], —  Adjunkta przy sądzie 
kraj. w Krakowie; podania do Prezydjum s. 
kr. w Krakowie do 31. maja b. r. [115]. —  
Kancelisty przy s. pow. w Grybowie; podania 
do Frezydjum s. obw. w Nowym Sączu do 
20 czerwca b. r. [ 115], —  Starszego oficjała 
przy głównym urzędzie cłowym w K rakow ie; 
podania do pow. Dyrekcji skarb, w Kraków ie 
do 10. czerwca r. b. [ł 15],

O D  R E D A K C J I .
P om im o ro z syła n ych  re g u la rn ie  

przypom nień i  w y k a z ó w  za le g ło śc i,  
bardzo zn a c z n a  lic z b a  P. T .  P r e n u ­
m eratorów  n ie  r a c z y  nam  n a d s y ła ć  
p rz y p a d a ją c y c h  n a le ż y to ś c i  pre n u ­
m eracyjn ych , j a k k o l w i e k  pismo na-  
s»e n a jre g u la rn ie j  pobierają.

O d z y w a m y  się te d y  do p o czu cia  
sp ra w ie d liw o ści i ż y c z liw o ś c i  W s z y ­
stk ic h  S z a n . n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  
z prośbę, nie p r z e tr z y m y w a n ia  n a m  
dłużej^ n a szy ch  n a ieżyto ści,  nientrn-  
d n ia n ia  nam  więcej je s z c z e  i  t a k  
żm udnego i ofiarnego w y d a w n ic tw a .

Korespondencja Redakcji.
PahM D r. Fr. P . w Podiebrod w Czechach. Z a  

przesyłkę uprzejm ie dzięKujeiny, przyjm ując z p rzy ­
jem n ością  ofertę dalszego zasilania pislna.

■Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana.


